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STOWARZYSZENIA POLSKIE

W z a j e m n e j  l u b  B r a t n i e j  P o m o c y .
(Dalszy ciąg .

G dy Stow arzyszenia połączą wszystkich Polaków 
błąkających się poza granicam i k ra ju , gdy stworzą 
choć ciepiarną lecz prawdziwie polską sferą , w tedy 
objawią się sku tk i właściwe polskiej naturze. G dy 
zwłoki niecierpiąca nędza, przestanie swem wołaniem 
zagłuszać wszelkie poryw y i paraliżować wszelkie 
lepsze usiłow ania; gdy zb io row e-trzym anie  się , nie 
dopuści nareszcie clileba przez cudzoziemską rękę, 
w zam ian za czarną pracę podaw anego, z podepta­
niem polskićj godności, uważać za miłosierną jałm u­
żnę ; gdy dusza pojedynczej jednostki przestanie być 
osam otnioną, i znajdzie ona także, w bladem odbiciu 
polskiego życia, swój pokarm  niezbędny, w tedy roz­
poczną się rozpraw y i w ym iana myśli nad bieżącbmi 
i spodziewanemi w ypadkam i, gorąca chęć służenia k ra ­
jowi, stworzy się nie jedno mniej lub więcej obszerne 
działanie, którego skutk i dobroczynne kochana oj­
czyzna zbierać będzie. Z apew ne, działania t;e nie 
znajdą dyrekcji swojej w formach stowarzyszenia, lecz 
im to będą zawdzięczać samą możliwość swojej egzy­
stencji. Im więcej zawdzięczą, bo zawdzięezą zdrowy 
k ierunek  i siłę swoją. T a  sekretna jawność, o której 
m y tylko Polacy mamy wyobrażenie, te krążące i wy­
m ieniane przekonania zastąpią nam  głos i sąd opinji 
publicznej, konieczny regulator i bodziec wszelkiego 
działania ogólnego; a uporządkow ani, nie będziemy 
potrzebowali się jak  niegdyś naw oływ ać, gdy owo 
nawoływanie wprzód dotykalne szkody krajow i p rzy ­
nosiło, zanim zamierzone działanie, mająftę przynieść 
jakieś korzyści, się rozpoczęło. Silniejsze każde bę­
dzie działanie, gdy rozpacz nie będzie gnać Polaków 
w te odległe stosunki i strony, z których już ani do 
k ra ju , ani do pracy narodowej nie ma pow rotu, nie 
zagna tam , gdy braterskim  węzłem złączeni będzie­
my, bo głód rozsądek odejmować i sum ienia zagłuszać 
przestanie, bo b ra tn ia  otucha od zwątpienia i upadku 
ocali, rozpaczy poddawać się nie dozwoli, bo nie 
odważy się odezwać głos entreprenerów  dostarczania 
z polskiej nędzy siepaczy dla tych lub owych ty ra ­
nów. Silniejsze będzie każde działanie, gdy ginąć 
nam  przestaną jednostki w ciągane, w sk u te k  niezno­
śnego dla P olaka odosobnienia, w sfei-y obce, siłą 
spełniania koniecznych funkcji życia. Liczniejsi bę­
dziemy i będziem y obecnie wiedzieli, jak  szukać siebie 
i co o kim  trzym ać. A wieleż to działań, k tóre  szkodę 
ty lko  krajow i przyniosły, siły rzeczyw iste zm arno­

wały, istnienia swoje w inne W  patrjcfłycznej ety­
kiecie, półsłowom niezrozumiałym i nieporozum ieniu,— 
gdy znać się będziemy, życiem uporządkowanóm 
związani, nie u jrzą one św iatła dziennego.

W  myśli mojej dotykam  w tej chwili tej ko ­
rzyści z istnienia B ratn ich  Stowarzyszeń Pomocy, na 
wspomnienie której dusza polska się raduje. Raduje 
się, gdy pomyśli że droga dla partji i stronnictw  bę­
dzie zam knięta. Istnieć, będą zapewne, boć tak a  na­
tu ra  rzeczy świata i spraw się na nim agitujących, 
lecz zniknie cały ich charak ter koteryjny w raz z wła­
ściwą mu zaciekłością. B rak  wspólnego życia ty lko 
zmuszał do tw orzenia się tych grupp, najróżnoroduiej- 
szemi, często przypadkow em i węzłami pospajanych, 
a których jednakże członkowie na polu krajowem na­
wet, za swoją parafię walczyć czuli się obowiązani. 
D ziś, zniknie ta  fatalna konieczność, wodzowie ko- 
terji em igracyjnych ugną czoła przed ogólnemi posta­
nowieniami, i nadal wspólnie z innemi wśród w spól­
nej instytucji dla pożytku ogólnego pracować będą 
zmuszeni. P a rt je polityczne stać się będą m usiały 
tem , czem być rzeczywiście powinny, różnorodnem 
pojmowaniem środków ocalenia i wskrzeszenia ojczy­
zny, a i tu jeszcze nad głowami ich zawiśnie ta  cen­
zura stawiająca g ran icę, k tó ra  choć siepaczy i katów  
nie ma na swe rozporządzenie, kogo napiętnuje — 
tego piętna i hańby żadna siła w oczach Polaków 
i Polski nie zdejmie. Pozbawieni tego wrzoda, który 
zgniliznę po naszem ciele rozprow adzał, tego.wrzoda, 
co choć z zew nątrz przyniesiony, potrafił ja k  bez­
w iedny sprzym ierzeniec wrogów w chwili w alki nam 
się narzucić i siły nasze paraliżow ać; tego wrzoda, 
co jak skam ieniała choroba, przetrwał mężów i g roby, 
i* gdy wszystko się zmieniło, gdy cała’ przepaść ' dzieli 
nas od przeszłości, on jeden p rzetrw ał, i niepojęty, 
nie zrozum iały przez nikogo, zaw adza, gotów sączyć 
swój jad w nowe życie. G dy się jego pozbędziemy, 
w tedy lepsza między em igracją a krajem  ustali się 
harm onja; prędzej do naszej pomocy kra j się odwoła, 
chętnićj rad  naszych usłucha. A  rady  i pomoc ła- 
tw iejszem i się staną.

I  nie tu koniec szczęśliwym perspektyw om , bo 
taka  właściwość zdrowego i naturalnego kierunku, 
wpływ jego dobroczynny na  wszystkich odnogach 
narodowego życia odbić się musi. Zadość się stanie 
i tym  żądaniom silnej władzy, uznaniu jej potrzeby. 
Zm uszeni do uorganizowanego potępienia dla zacho­
wania drogocennych insty tucji wspólnego życia, stwo­
rzenia środków zaspokojenia wrodzonych potrzeb, 
łatwiej zrozumiemy potrzebę władzy, świętość obo­

wiązku, wyrzeczenie się osobistej samowoli w każdym
rodzaju  działania. G dy nadejdzie chwila ogólnej 
służby dla emigracji, ku  pożytkowi kraju , na  danym  
punkcie działania, w tedy zorganizow ani, świadomi 
siebie i swoich środków, dzielniej ten  obowiązek w y­
pełnimy. A  do tej chw ili, święta idea R ządu Naro­
dowego, bo tak  a nie inaczej ta  m arzona w ładza na­
zwaną być m usi, przenosić się będzie, jak  to chara­
kterystycznie wypowiedział jenerał Bosak '), od To- 
ivarzystwa Rolniczego aż do K om itetu Centralnego. 
Sumienie narodowe rozróżni w czyim się ręku  znaj­
duje.

T ak  te w szystkie następstw a są zapewnione, jako 
pośrednie skutki istnienia Stowarzyszeń W zajem nej 
Pomocy, jeśli zam iast zaciem niać w yobrażenia i kłócić 
przekonania zam iaram i i chęciami do sfery Stowarzyszeń 
Wzajemnej Pomocy nie' należącemi, skupim y całą ener- 
gję na ten program at, może niemiły dla rewolucjo­
nisty z zasady, może nie dosyć upajający dla rewo- 
lucjonisty-artysty, lecz bardziej wzniosły, kwestję ży­
cia dla tysiąców lepszych dzieci ojczyzny stanowiący 
— chcę mówić, na program at m aterjalnego i m oralne­
go poparcia, i stworzenia życia polskiego. M niemam, 
że dla rewolucjonisty p rak ty k a  nie mniej to piękne 
zadanie, gdy  zwłaszcza występuje jako niezbędny 
w arunek prac dla ojczyzny pożytecznych.

(Dok. nastąpi).

„W ytrw ałość" w nrze 23 powiada, że „O jczyzna" 
została organem  robót, k tó re  stawiały jak o  programat-, 
rząd  pozakrąjow y dla k ra ju  i wychodctwra. Tw ierdze­
nie to nie m a żadnćj podstawy i je s t w m a w i a n i e m  
w nas program atn, którego nigdy nie trzym aliśm y się 
i nie trzym am y, w'szelkie bowiem nietylko rządzenia 
krajem  z zagranicy, ale i usiłowania rządzenia,'zaw sze 
naganialiśm y i przeciwne im opinje wypowiadaliśm y, 
czego nie jeden  dowód złożyliśmy przy ocenianiu po­
dobnych usiłowań ostatniego reprezentanta-pełnom oc- 
n ik a  p. K urzyny  i przez niego nominowanych ko­
m isarzy.

KORRESPONDENCJE.
M ołiylów nad Dniestrem  20 stycznia 1865. 

U nas, ja k  w całym  kra ju , smutno. Do szczę­
śliwych liczym y d z ień , w którym  bolesnej nie sły­
szym y wiadomości. Myśli o sm utnych przejściach o

’) L is t jen e ra ła  B osaka do ob. K. A., zamieszczony w Nr. 8 
„Ojczyzny1- r. b.

FRANCISZEK JUNDZIŁŁ.

P a ry ż , 19 lutego.
W  tych dniach straciliśm y jednego z towarzyszy 

wygnania, ś. p. F ranciszek Jundziłł dnia 13 t. m. prze­
niósł się do wieczności. N ależał do zacnej i bardzo 
szanowanej na Litw ie rodziny, urodzony w Słonim­
skim  powiecie, w dziedzicznej wiosce Johaiinie, młode 
lata poświęcił służbie wojskowej, k tórą opuścił w 1858 r. 
w  stopniu rotm istrza kaw alerji. O statnie powstanie 
zastało go zajętego rolą, bo powróciwszy do domu, 
oddał się był na rodzinnej skibie gospodarstw u, bę­
dącem u zawsze ulubionem zajęciem  rycerskiego i ro l­
niczego narodu. Na byłego oficera zwróciły się oczy 
ty c h , którzy powstanie w bezbronnym  organizowali 
k raju , i odrazu wzywano go, aby objął dowództwo 
nad  form ującym  się w słonimskim powiecie oddziałem. 
Ś. p. F ranciszek  krw i i życia dla ojczyzny nie szczę­
dz ił, i k iedy inni za broń chw ytali i on był gotów 
stanąć w szeregach , ale dowództwa przyjąć się w zbra­
n ia ł, nie będąc pewien czy zadaniu podoła; naglony, 
przy jął je wreszcie, w arując sobie,- iż p rzy znalezie­
niu  innego oficera znowu podrzędne zajmie miejsce, 
a  nowemu dowódcy znajomością miejscowości służyć 
i  pomagać będzie. D nia  8 m aja 1863 r. był w obozie 
u ówczesnego naczelnika wojennego grodzieńskiego 
w ojew ództw a, pułkow nika D uchyńskiego, a  12-go 
w okolicach Mołowid, w swoim już własnym obozie, 
80-ciu ochotników liczył. L iczba ich w krótce urosła 
do 300 przeszło i pierwsze tygodnie zeszły na ćwi­
czeniu młodego żołnierza, ogłaszaniu włościanom ma­
nifestu R ządu Narodowego, kuciu kos i wojennych 
przygotow aniach. K iedy w okolice Molowid nadcią­
gnęły oddziały grodzieński, wołkowyski i prużański,

fiod dowództwem Lenkiewicza, Jundziłł ze swoimi 
udźmi -oddał się pod jego rozkazy, i najczynniejszy 

b ra ł udział w bitwie pod Mołowidami dnia  3 czerwca,

gdzie M oskale znaczne stra ty  ponieśli. K iedy po tej 
bitwie postanowiono się rozejść, aby : walkę po całym 
rozszerzyć k ra ju , koło Jundzilła skupili się oprócz 
Słonimskich, jeszcze nowogrodcy ochotnicy i k ilk u ­
dziesięciu ludzi z oddziału Lenkiewicza. Z  nimi udał 
się on k u  Myszance, i 7 czerwca zatrzym ał się w m iej­
scu Górą zwanem, gdzie miał znowu potyczkę; ztam- 
tąd  dążąc ku  kanałow i Ogińskiego, dotarł do granic 
nowogrodzkiego pow iatu, a spełniając ściśle dany sobie 
ro zk az , gdy nowogrodzkich powstańców miejscowemu 
powiatowemu naczelnikowi oddal, przez pińskie błota 
napo wrót do swojego powiatu podążył. Siły rosyjskie 
były już bardzo przew ażne, i k ilka tygodni zeszło 
Jundziłlowi na ciągłych po puszczach Słonimskich 
m arszach, pełnych trudów  i niebezpieczeństw. W i­
dziano go kolejno w lasach Haninowickich, Boreckich, 
W iackich , T a rtack ich , koło A lbertyna, Mołczadzi, 
M ołowid, B y ten ia , raz pod samym Słonimem na ży­
dowskim obozował cm entarzu. Po rozbiciu Ł ukasze­
wicza potrafił resztk i jego oddziału ocalić i około 
siebie zgromadzić.

D nia 14 sierpnia zdał dowództwo oddziału Koł- 
łupajle , ale z nim razem  podążył do G łębokiego-kąta, 
gdzie mieli spotkać wojennego naczelnika wojewódz­
tw a grodzieńskiego]; w m arszu tym  miał jeszcze udział 
w utarczce 15 sierpnia. Obwiniony o to , iż potyczek 
z nieprzyjacielem  unikał, po prześledzeniu wszystkich 
okoliczności zupełnie uniewinnionym  został, a kiedy 
powstanie na L itw ie upadać coraz bardzićj zaczęło, 
podążył ku  Królestwu. D nia 8 października p rzep ra­
wił się przez Bug, 20-go był już na  granicy Galicji, 
w Borowej, a 29-go stanął w Krakowie. Tam , przez 
wojskowego organizatora G alic ji, powołany dnia 9 
grudnia  do pełnienia obowiązków kom endanta miasta, 
oddał się tem u z całą gorliwością, a 20 stycznia 1864r. 
naznaczony został organizatorem  wojskowym w okręgu 
krakow skim ; dnia 12 lutego Rząd Narodowy przysłał

m u nom inację na  podpułkow nika wojsk powstańczych,
na początku zas marrca z powodu zrujnow­anego zu­
pełnie zdrow ia, otrzym ał urlop nieograniczony i razem  
z wielu innym i do F ran c ji pospieszył. P rzybył do 
P aryża  dnia 8 m arca 1864 r. Z łam any pubłicznem i 
i rozlicznemu nieszczęściami, bo fam ilja jego także 
ciężko dotkniętą została, do sił już nie wrócił: cho­
roba piersiowa której zarodek może w lasach Słonim­
skich znojom życia partyzanckiego był w inien, roz­
winęła się szybko, i pozbawiony środków  do życia, 
przyjętym  został do szpitala paryzkiego Hótel-Dieu, 
gdzie opatrzony w szystkiem i Sakram entam i w zgodzie 
z Bogiem i ludźm i duszę niebu oddał. U  zmarłego 
znaleziono parę  listów od rodziny o której zawśże 
z rozrzewnieniem  mówił, rozm aite rozkazy i nom inacje 
\yladz narodow ych, a na  drobnym  kalendarzu k ie­
szonkowym starannie zapisane w szystkie daty  jego 
wojskowego i publicznego żyw ota, od chwili k iedy 
■wstąpiwszy do oddziału, życie swe ojczyźnie poświęcił, 
aż do przybycia tu  na tułactwo. D alecy krew ni, 
którzy  go troskliwością otaczali, ostatnie słodząc 
chw ile, sprawili m u pogrzeb, a uwiadomieni przez 
nich rodacy dnia 16 lutego odprowadzili zwłoki na  
cm entarz Pere Łachaise, gdzie czekać będą, aż Bóg 
m iłosierny przenieść je pozwoli do wolnej już ojczy­
zny. Po żałobnóm za duszę zmarłego nabożeństwie, 
jedna z przytom nych na niem , prawdziwie chrześcjań- 
skich niew iast naszych, mówiąc o tym  zgonie takim  
w czesnym , bo ś. p. Jundziłł zaledwo 40 la t udeku 
liczył, i ta k  daleko od wszystkiego ćo kochał, zrobiła 
tę głęboką uw agę, iż um ierając m iędzy ukochanym i, 
m yśli się o tem co człowiek traci, w  osamotnieniu zaś 
takiem  i w takiej n iedoli, o tem co zyskuje. Słowa 
te  zapisujem y tu ta j na  pociechę przyjaciół a szcze­
gólniej krew nych zm arłego, gdyby się k iedy  te k a rtk i 
do rąk  ich dostały.
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nieustających nieszczęściach nasuw ają się ciągle; a za. 
tem i, ja k  się pociągnie cały szereg wspomnień z nie- 
dawnćj przeszłości i przyłączą się zapytania o przy­
szłość, to ta k  się ciężko robi na duszy, że się zazdro­
ści tym  co ju ż  nie żyją.

Nie masz praw ie rodziny, k tó raby  kogoś nie o- 
płakiw ała. Jed n i zginęli na polu walki, drudzy po­
szli na  tułaczkę, inni n a  w ygnanie, inni na odsiady­
w anie lub odrabianie k ary , inni zapełniają więzienia, 
k ilku  zamordowali. L itaiija s tra t, jak ie  ponieśliśmy, 
jest długą; nie dłuższą może jak  w K rólestw ie lub na 
Litw ie, ale równie dotkliwą.

W ielu  u  nas wywieziono czasowo, p a r  m e s u r c  
d e  p r e c a u t io n .  W ywiezienie podobne jest^ okro­
pne. Bo, jeśli robią rewizją, b iorą do więzienia, śle­
dzą, sądzą, i t. d., mało po malu m ożna się z tćin o- 
swoić i nakoniec wie się, ja k i dekre t zapada. A to: 
pięknego poranku zajeżdża jakaś bryczka, każą sia­
dać o nic nie py tając i nie dając pożegnać się z rodzi­
ną i wywożą nie mówiąc dokąd, Dobrze jeszcze, j e ­
żeli w powiatowem mieście jest niezły ja k i  urzędnik 
i  przez niego dowiedzieć się m ożna o losie porw ane­
go. W  pierwszym  razie trzeba  czekać aż stanąw szy 
n a  m iejscu, w ywieziony sam napisze. W szystko to 
ja k  powiadam, je s t okropne. Zdaje się jednakże, że 
w ten sposób wywiezieni w krótce powrócą, bo nie 
iua żadnej dobrej racji trzym ać ich w głęboko-mo- 
skiew skich gubernjach. W  prawdzie niegrubo rząd 
expensuje na nich. K osztuje go ty lko odwiezienie, 
a  n a  miejscu pomimo rozporządzenia, ażeby c z a so -  
w o -w y  w i e z io n  y m płacić 6 rubli srebrnych na  m ie­
siąc, a jeśli zostaw iają żonę i dzieci, to żonie po 6 
a dzieciom po ii r. sr. m iesięcznie, n ik t z nich zła­
manego nie odbiera szeląga a naw et posyłane z tąd 
pieniądze na  poczcie kradną. Korespondować z w y­
wiezionym i można, ale nie inaczej jak  po moskiew- 
sku. L isty  pisane po polsku konfiskuje policja, jak o  
pisane w języ k u  buntowniczym.

W iecie zapewne ju ż  o tein, że niejaki Pietrusio- 
wicz, m alarz, porobił fałszywe donosy i z tego powo­
du dużo ludzi aresztowano. Oprócz gołosłownej de­
nuncjac ji, zrobionej przez człowieka na k tórym  cią­
ży zarzut kradzieży 700 rubli w kasie S., nie ma ża­
dnych innych dowodów. Pomimo to ludzi niew innych 
męczą po więzieniach, a denuncjant na wolnej pozo­
sta je  stopie. Powinno b y  być odw rotnie: Pietrusie- 
wicz powinien być uwięzionym i sądzonym za zło­
dziejstwo, a  zadenuncjow ani uwolnieni.

Nie myślcie jednakże, żeśmy nosy na  kw intę po- 
spuszczali. N ie, ta k  źle nie jest. My tu wszyscy, 
het, po za K am czatkę, żyjem y nadzieją. D elegację 
nie naród wysyłał, ale ta  paskudna garstka, k tórą  za­
wsze jak o  brud palcam i w ytykano, a  k tó ra  korzy­
stając z powszechnego sm utku, m yśl w ybłagania dla 
zuchwałych przebaczenia i proszenia o łaskę, usiłuje 
przedstaw ić jak o  heroizm ,_ jako poświęcenie się dla 
ogółu. Próżne usiłow an ia!!., patrzym y na tych  p a ­
nów jak  na błaznów, do k tórych  umysłów i serc ma 

rzystęp ty lko jed en  heroizm ... spodlenia. Nie wi- 
zieliśmy ich na polu pracy  narodowej; wyleźli z dziur 

k iedy  nadarzy ła  się sposobność uderzyć czołem o 
próg carsk i, za co w najgorszym  razie , czeka ich 
ty lko kopnięcie nogą. To też ogół z góry nimi po­
gardza. O kropne tu  na nich hałasy. S zykanują ich 
na  każdym  kroku . K ilka dni tem u , i żal mi było 
i smieszył mnie jed en  mój znajom y, którem u ćwie­
kiem  we łbie u tkw iła myśl ukaran ia  w sposób zna­
n y  delegowanych. N ie może biedak dobrać sobie kom- 
pan ji i nim do czego przyjdzie gotów pomieszać się 
n a  tym  punkcie. Perswadowałem  m u , ażeby dał te­
m u pokój; zam iast ich wybić, dotkliwiej pobijem y ich 
pogardą.

Z u r i c h ,  23 lutego.
X Jeden  z wychodców tutaj m ieszkających L. 

Dom inik, ulepszył w edług swego pomysłu m achinę do 
p ran ia  bielizny, bardzo prostej k o n s tru k c ji, k tórą  
dziennie z pomocą 3ch ludzi można 500 i więcej sztuk 
różnej bielizny w yprać potrzebując do tej ilości naj­
więcej cztery funty mydła. P a n  D om inik z szczu­
płych swoich funduszów wystaw ił tak ą  m achinę i od­
byw ał z nią przez trzy  tygodnie próby z bielizną a- 
resztantów  w  więzieniu ziirichskiem będących, a na­
stępnie z bielizną chorych tutejszego szpitala.^ Próby 
najlepiej powiodły się i w ynalazca otrzym ał świadec­
tw a o praktyczności przez niego ulepszonej machiny. 
M aszyną tą , można prać najdelikatniejsze tkan iny  
i nie ty le się w niej niszczą, ile piorąc rękam i a co 
więcój szczotkami, k tórych w Szwaj car ji pospolicie do 
p ran ia  używ ają. M aszyna ta  kosztuje najw yżej 75 
franków  i może być użytą w najm niejszem  gospo­
darstw ie, gdyż zajm uje miejsca, zaledwo na 20 stóp [ 3  
T rw anie tej m aszyny je s t ta k  długie, ja k  drzew a 
z którego jest zrobiona, to je s t dopóty, dopóki^ nie 
zgnije. U szkodzenia zaś jak ie  mogą mieć m iejsca, 
każdy  gospodarz łatwo sam napraw ić może. B liż­
szych wiadomości o ulepszonej m achinie do p ran ia  
bielizny, powziąć można u p. L. D om inika w  Z ii ri­
ch u ulica Ausersihl K reuel Nr. 299.

■ Z  G enew y donoszą, że tam tejsze Stowarzyszenie 
W zajem nej Pomocy, utworzyło „C zytelnię" pod nazwą 
„Żeligow skiego" z książek które pozostały po zm ar­
łym  poecie, i z książek przez różne osoby ofiarowa­
nych. Ma być przy tem  zebrana sk ładka na zapre­
num erow anie dzienników, a  niektórzy z wychodców, 
m ają  w czytelni ząjąć się dawaniem lekcji francuz- 
kiego języka, liistorji polskiej i innych przed/niotów. 
Czytelnie jako punk t zbioru, mogą służyć zarazem  
jako  insty tucje kształcące, byle ty lko starano się o ich 
utrzym anie stałe i nie opadały chęci w ich utrzym a­
niu, ja k  to  najczęściej pomiędzy nami bywa.

Poseł szw ajcarski w W iedniu  p. Sztejger tele­
grafem zwiadomił radę związkową w Bernie, że o­

trzym ał od m inisterjum  spraw  zagranicznych zape­
wnienie, że jenerał Langiewicz uwolniony został i w tych 
dniach do Szw ajcarji przybędzie. Spodziewam y się, 
że rząd austrjack i uwolni także jen era ła  W ysockiego 
internow anego w Linz i jen era ła  Jeziorańskiego in ­
ternow anego w K ufsztejnie. W  A ustrji je s t jeszcze 
400 internow anych J?olaków, k tórzy  zostali uwolnię- | 
ni. B aw arja  lękając, się, ażeby w jej posiadłościach 
nie zatrzym ali się ogołoceni ze srodkow em igranci, 
w ydala rozporządzenie, żeby tylko tych przepuszczać 
przez granice, którzy m ają wizowane paszportu. W sku­
tek  tego rząd austrjack i zażądał od posła szwajcar­
skiego w W iedniu, żeby tym  em igrantom  którzy  chcą 
się udać do Szw ajcarji, k ładł na  pasportach swoją 
wizę. Rada Związkowa posłała więc instrukcję swo­
jemu posłowi, objaśniającą go , w jakich razach ma 
paszportu wizować; a rząd baw arski taz rada zawia­
domiła, że odtąd tych tylko Polaków przyjm ie w Szwaj - 
carji k tórzy  posiadać będa wizę posła szw ajcarskiego 
w W iedniu. W  końcu ciekaw ą wam podam wiado­
mość, że do konwencji genew skiej, do której prawie 
w szystkie m ocarstwa przystąpiły, a ogłaszającej am­
bulanse wczasie woiny za neutralne i usiłującą ran ­
nych zabezpieczyćM Utprzęśladowania .wojennego, nie 
przystąpiła Rosja, m otywując odmowę swoją dostate­
cznie zaopatrzoną i dobrze urządzoną w arm ji swo­
jej służbą medyczną. W iadom o, że powodem publi­
cznie niewypowiedzianym, ale k tóry  istotnie dał myśl 
tej praw dziw ie ludzkiej konwencji zabezpieczającej 
rannych  w w ojnie, były  okrucieństw a moskiewskie 
w pow staniu polskiem nad rannym i w ywierane, dobija­
nie ich, więzienie, wieszanie i t.p . Pastw ienie sięnadran- 
nyini powstańcami, z których jednego  w W ieluńskiem  
w czasie trwającej jeszcze bitw y powieszono, a inne­
go na Podlasiu spalono pod krzakiem , oburzyło na­
rody i skłoniło ich do szukania środków zaradzają­
cych na przyszłość podobnym barbarzyństw om . Rząd 
carski odm awiając przystąpienia do genewskiej kon­
wencji, jeszcze jeden dal dowód że je s t rządem  b a r­
barzyńskim , że dobijanie, palenie, wieszanie i zsyła­
nie do Sybiru rannych uważa za dobre i w przyszło­
ści podobnie postępować zamyśla. _

D nia 15 lutego um arł w ikarjusz dyecezji C hur 
głośny w Szw ajcarji ojciec Teodozjus. U m arł w a- 
penzelskich górach w kąpielach H ejden. Był zało­
życielem zakonu Sióstr Uczących, k tórych już liczą 
321 w kantonach Szwyc, U ry, U nterw alden, Luzern, 
St. G alen, Turgow ji Appenzell, Solura, W allis. F ry ­
burg, Zug i w G raubinden , ja k  również w A u strji, 
w P rusach  i w Badenie. Głównem  ich siedliskiem 
jest Ingenbol okolo Szwyc.

B e lg r a d ,  14 lutego.
Sejm  węgierski, sejm k ro ack i, oto w tej chwili 

w yrazy, k tóre  gabinet w iedeński w ysunął naprzód ja ­
ko hasła w dziennych austrjaekiej polityki rozkazach. 
W yrazy  i nic więcej, rzucone na to, ażeby oszukać 
W ęgrów ’ i iGohfów^TTeżyndć 'z nich powólne narzę­
dzia polityki wiecznie głodnej, w iecznie łaknącej pie­
niędzy. A ustrjackie cesarstwo, podobne je s t do dziu­
rawego worka, którego napchaó nie sposob. W  mia­
rę  w zrastania dochodów państwa, w zrastają państw o­
we potrzeby, służąc jako pęta rozwojowi rolnictw a, 
przem ysłu i handlu. K raj żyzny i zamożny wzrósł 
by szybko, gdyby szykana austrjacka nie stała na 
przeszkodzie ekonomicznemu rozwojowi. Naprzy- 
kład: weźmy koleje żelazne na W ęgrzech. Nie m a 
wątpliwości że W ęgry pokry łyby  się całkowicie siecią 
dróg żelaznych, gdyby nie przepisy jeżdżenia. Przed- 
siębierstwo kolei wymaga szybkiej jazdy dla oszczę­
dzenia paliw a; rząd jednakże w ym aga powolnój j a ­
zdy, dla tego że paliwo przynosi mu dochód. P rzed­
siębiorstwa tracą, rząd zyskuje. T ak  we.wszystkiem. 
W eźm y drugi przykład, gorzelnie. G orzelnie potrze­
bne są dla gnoju, a gnój dla rolnictw a. Lecz rząd 
nie pobiera podatków od zbiorów ale od gruntu , wszyst­
ko więc dla niego jedno, ile się urodzi, mniej czy 
więcej. Obłożył więc ogromnym podatkiem  gorzelnie 
przez k tóre dotknął produkcję zboża i u trudn ił ro­
zwój rolnictwa. Obecnie ma być ton podatek zniżo­
nym , bez w ynagrodzenia jednakże  szkód jak ie  po­
czynił.

I  je s t to rząd m ianujący się konstytucyjnym , rząd 
przy którym  na strasy rzekomo interesów narodowych 
stoi sejm; lcomedja grana na to jedynie, ażeby wmó­
wić w kontrybuentów , że oni sami w kładają na  sie­
bie coraz to większe ciężary podatkowe.

Komedji tćj nie chcieli grać W ęgry, więc im sejm 
rozwiązano; nie chcieli g rać K roaci, więc im sejm 
rozwiązano; i W ęgry i K roację ogłoszono w stanie 
buntu.

T eraz chodzi o to, ażeby z ogółu w ybrać samych 
ty lko  tak ich  ludzi, którzy by się nadali do komedji. 
W  tym  celu zwołaną została w Z agrzebiu tak  zwana 
b a ń s k a  k o n f e r e n c ja .  Celem jej jest obmyślić spo­
soby w ykluczenia z sejmu ludzi niepodległego sposo­
bu myślenia, miłujących k ra j i znających jego istotne 
potrzeby, a dobrania szajk i powolnej we wszystkiem  
rządowi. Jeżeli się to uda, będzie sejm; jeżeli się nie 
uda, będzie stan w yjątkow y. K roaci m ają przed so­
b ą  wóz i przewóz: albo się w yrzec miłości ojczyzn}, 
albo chodzić przez nieograniczony czas w pętach w y­
jątkow ości. Niech żyje austrjacka ko n sty tu c ja !...

B ańska konferencja odbyw a się ukradkiem , nie 
publicznie, lecz w pryw atnem  bana pom ieszkaniu, dla 
tego żeby o niej niegądano w K roacji i nie pisano 
do° w iedeńskich, pragskich i peszteńskich opozycyj­
nych dzienników. To ją  dostatecznie charak te ryzu ­
je. To też publiczna opinja pa trzy  na nią ze w strę­
tem i niedowierzaniem i dziesięciu powołanych w strzy­
mało się od zasiadania w radzie nie mającej żadnej 
praw nej podstawy. Pomiędzy tym i co się wstrzym a­
li wym ieniają: biskupa SztrOsmajera, Raucfia, lir. Jań-

kow icza, Pcjaczenicza, bar. P randau  i żupana Deli- 
manicza.

Z miejscowych wiadomości nie mam nic do za­
kom unikow ania „O jczyźnie" chyba to tylko, że spa­
dły tak  w ielkie śniegi o których tutejsi m ieszkańcy 
Wyobrażenia nie mieli. W  braku miejscowych w ia­
domości, wspomnę wam o nieukontentOwaniu, ktorego 
powodem je s t kolonizowanie się Czerkiesów pomiędzy 
Słowianami. O bw iniają o to S u łtana , ■według m nie, 
niesłusznie. Czerkiesi nieruszyli by  się z gór ojczy­
stych , gdyby ich nie zmusili Moskale. Kolonizacja 
więc ich, je s t dziełem moskali. Sułtan  osiedlił ich 
w E uropie nie przeciwko Słowianom a przeciwko Mo­
skalom, k tórych Czerkiesi będą z pewnością bili ser­
decznie, jeżeli im się zręczność nadarzy. N iechby 
przeto raczej Słowianie ze swojemi pretensjam i do 
M oskali się zwrócili. . . .

O Łuce W ukałow iczu, od czasu przeniesienia się 
jego na  rozkaz Czarnogórskiej w ładzy z G rabow a do 
Sutoryny, nic prawie nie słychać. T rebinski Lajma- 
kan  i m ustarski pasza ofiarowali mu powrot do do­
mu. On to odrzucił i grom adzi ludzi w Jastreb ick iej 
pianinie. Ci co Ł ukę  bliżej znają, tw ierdzą ze nie 
można po nim wielkich spodziewać się rzeczy.

L o n d y n ,  17 U tego. j
(K .)  W iadom e wam  szczegóły otw arcia p arla ­

m entu, k tóry  p. D erby porównał do konającego. Nie 
zupełnie słuszne porównanie, a rystokracja  angielska 
ta k  głęboko wrosła w g runt narodow y, że w yrw ać ją  
ztam tąd nie łatwo. W alk a  reformistów zapewne w krót­
ce rozpocznie się z całą siłą, pod wodzą G ładstona 
i wielu młodych ja k  A m berley gladjatorow, gdyż Cy ­
ceronam i nazywać ludzi posiadających własności K a­
meleonów, nieloicznie. Często najw iększe reform} ja k  
Czatam a lub P ee la , były w ynikiem  kaprysu  luli 
sprzeczki a nie potrzeby ogólnie zrozumianej i uzna­
nej, tak i jest właściwy charak ter Anglików, czynny, 
ekscentryczny, sam olubny, wsteczny i postępowcy [za­
razem ! Ryw alizując z F ran c ją  A nglja, zdobyw a się 
raz na czyny godne pochwały, to znowuż innym  la - 
zem na intrygi pełne niecnoty. Dziś widząc ustalone 
stosunki i wzmocnione wpływ y F ran c ji we W łoszech, 
ajenci b rytańscy w zniecają tam  rozdwojenia. 
jem y wam tu  wiadomość obiegającą od dni k ilku  
londyńskie towarzystwa. Od chwili zaw arcia konw en­
cji 15 września lord Buckingham  wszedł w stosunki 
z ex-królem  Franciszk iem  I ł, i w krótce potem  wiele 
podejrzanych turystów  pokazało się w Sycylji, k tó­
rzy  rozwinęli propagandę na korzyść wygnanego 
króla; powiadają, że nawet zawarto tajem ny układ  
z Franciszkiem  II, mocą którego A nglja m a pom a­
gać w przyw róceniu neapolitańskiego królestw a za co 
F ranciszek  II. m a ustąpić port sirakuzki i  kopalnie 
siark i w Sycylji. Nie dajem y w iary tym  pogłoskom, 
ale w teraźniejszym  stanie in tryg  politycznych, wszyst­
ko je s t możebnem. Zatargi w Tunisie i  A lgieiji były 
spraw ą angielskich ajentów, którzy w figurach kwą- 
krów, metodystów, m isjonarzy, zjaw iają się wszędzie 
gdzie mogą wywołać konflikt z swoim tradycyjnym  
wrogiem. Morze Śródziemne, na którym  wyłącznie 
panuje bandera angielska, m ając klucz g ibraltarsk i 
jest główną sceną działań zwróconych przeciw  prze­
wadze francuzkiej floty. L iberalizm  fałszyw y w cza­
sach w alki o niepodległość, dziś w ychodzi bez m aski 
i fspiskuje z reakcją w Rzymie na zgubę \v łoch. 
Ufamy jednakże, że ten antagonizm  A nglji z F ranc ją  
i brudne in tryg i w Rzymie, nie cofną odrodzenia 
W łoch. Z Liw erpolu posłano do G aribaldego adres 
zapraszający go do A nglji, G aribaldi odmówił p rzy ­
jazdu . Po doznanej urazie i spiskow aniu Anglików 
na niepodległość jego ojczyzny, bohater "W łoch nie 
postawi więcej nogi na ziemi Albionu. Przem ysłowy 
A nglik odwiedziny bohatera W łoch obrócił w speku­
lację i za kilkudniow y pobyt G aribaldego w Londy­
nie ściągnął miljony do kieszeni handlarzy. 1 okazy­
wano go za pieniądze, cóż dziwnego, że dziś znowu 
proszą. Z powodu zajścia w Japonji, Anglicy znowu 
zapraszają do wspólnej w alki Francuzów , zaproszenie 
to cechuje w dzisiejszych czasach politycznych wro­
gów, wszakże niedawno odwieczni antagoniści 1 rusy 
i A ustrja, przedsięwzięli wspólną wyprawę. P eru  za­
warło przym ierze z H iszpanją, obowiązując się za­
płacić 100,000,050 realów. G uano więc d la  polityki 
je s t pożądanem  produktem , osobliwie w czasach ban­
kructw a. _ , ,

W ojna P araguaju  Z B razylją  niepraw a i podstę- 
pna, przyjm uje szerokie rozm iary. l Jayzandu zdobył \ 
brazylijskie w ojska po krw aw ej bitwie w ciągu trzech 
dni, stra ty  z obu stron znaczne. G łówny oddział ce­
sarski idzie na  Montewideo, ajenci dyplom atyczni sta­
ra ją  się zabezpieczyć handlowe interesu. ojska pa- 
raguajsk ie  zdobyły fortecę Corum ba w prowincjijM atto- 
Grosso, podobno M irando i Dowrado, dw a silne forty 
także zdobyte przez P araguaj. Głoszą o wysłaniu ko­
misji dla załatw ienia kw estji z Brazyljią. F ran c ja  ma 
pośredniczyć. .

Często w urzędowych francuzkich dziennikach, 
osobliwie w organie bonapartystów  „lTnternatioual," 
spotykam y niedorzeczne o Polsce wiadomości, pocho­
dzące z niewiadomego źródła, „ lln te rn a tio n a l"  nie i 
jest naszym przyjacielem , puszcza tendencyjnie kłam - I 
stw a o polskiej sprawie, co pozw ala podejrzyw ać go j  
o niepraw e stosunki. W  grudniu  ogłaszał k ilkakro tn ie  J 
o rychłem  zniesieniu stanu oblężenia w Polsce, po­
tom o reform ach i łaskach cara dla Polski. Tem i 
dniam i podał wiadomość, że wrócili do L ondynu ajen­
ci dyplom atyczni R. N. baron W eligorski i hr. O. Gu- 
row ski, nigdyśm y nie słyszeli o podobnych nazwisk 
ajentach. Dziś zam ieszcza jak o  pew ną również bez- I 
zasadną wiadomość, że m arkiz W ielopolski wkrótce j 

I  obejmie zarząd cyw ilny, a  B erg w ojenny w Krole- 
| stwie Polskiem . C iekaw ą je s t rzeczą , k to  go zasila
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tein i bąkami i  co za powód zajmowania się wytrwale 
polską sprawą, dla której nigdy nie był życzliwym.

Dziś przedstawiono budżet wydatków na m arynar­
kę angielską, dochodzący 10,746,177 funtów szterlin- 
gów. Nowy przegląd pod redakcją H. Lewisa znane­
go autora, ma wkrótce zjawić się w Londynie.

— Rzeczą dla liistorji ważną jest dokładne wy­
świecenie dat dziejowych wypadków. List który ode­
braliśmy od b. członka sekretarza Rządu Narodowe­
go p. J. Janowskiego, napisany z powodu artykułu
0 dokumentach jenerała Mierosławskiego, podaje daty 
kilku postanowień stanowczych z początku powstania, 
które w artykule powyższym bez określenia były po­
dane. Drukujemy go chętnie w nadziei, że nie tylko 
dla historyka powstania list ten będzie zajmującym.

Szanow.ny Redaktorze!
W  lirach 12 i 13 dziennika ([waszego, zamieści­

liście w odcinku Przegląd „Dokumentów Urzędo­
wych do dziejów Organizacji Jeneralnej powstania 
narodowego w latach 1863 i 1864.“ W artykule tym 
znajduję niektóre niedokładności i braki, które jako 
naoczny świadek wypadków i współdzialacz w owej 
chwili, czuję się w obowiązku sprostowania. I tak 
w rozbiorze nru Ul. Dokumentów czytamy:

„Jenerał Mierosławski powołany został na przed­
stawienie poległego pod Krzywosączą Władysława Ja­
nowskiego, który wezwany został na członka Komi­
tetu Centralnego fjnż po wybuchłem powstaniu, ale 
w nim nie zasiadał, z powodu misji jak ą  otrzymał 
do Paryża. Wezwanie Mierosławskiego na Dyktatora, 
wywołało żywą dyskusję w łonie Komitetu, który po­
dówczas składał się (prócz jednej osoby z dawnego 
kompletu pozostałej), z ludzi nowych i prawie przed 
samem powstaniem, bo przed 10 stycznia do Komi­
tetu wybranych. Oni to zdecydowali powstanie i oni 
następnie wezwali Mierosławskiego.“ W  ustępie tym 
przebieg wypadków jest mylnie przedstawiony, gdyż 
rzecz tak się miała:

Komitet Centralny zmienił skład swój nie w sty­
czniu 1863, lecz jeszcze w grudniu 1862 roku, zmia­
na ta była stanowczą., gdyż na d wóch członków z da­
wnego kompletu pozostałych, weszło t r z e c h  no­
wy c h ;  pierwsze posiedzenie tego nowego Komitetu, 
na którem trzej nowo weszli członkowie złożyli sto­
sowną przysięgę, odbyło się dnia 23 grudnia 1862 r. 
Później a mianowicie dnia 3 stycznia 1863 r. w sku­
tek  zadecydowanego większością c z t e r e c h  głosów 
przeciwko j e d n e m u ,  stanowczego i bezpośredniego 
już  dążenia do zbrojnego powstania i uznanej konie­
czności przedsięwzięcia odpowiednich do tego prac
1 przygotowań, bez oznaczenia jednakże dnia powsta­
nia (termin 22 stycznia przyjętym dopiero został na 
posiedzeniu 15 stycznia po dokonanym w Warszawie 
poborze), tenże j e d e n  głos przeciwny, pozostały z da­
wnego składu ustąpił, a w jego miejsce powołany zo­
stał na członka Komitetu ś. p. Stefan Bobrowski, 
obecny na posiedzeniu jako zastępca, a podzielający 
zdanie większości. Dnia 17 stycznia ś. p. Zygmunt 
Padlewski, członek Komitetu i naczolnik miasta W ar­
szawy, wyjechał dla objęcia dowództwa nad spiso­
wymi w lasach Kampinowskich zbierającymi się. Opróż­
nione po nim miejsce w Komitecie, zajął przybyły 
do Warszawy w dniu 18 stycznia ś. p. Władysław 
Janowski, naczelnikostwo miasta zaś objął członek 
Komitetu ś. p. Stefan Bobrowski, a zatem jeszcze 
p r z e d  a nie po w y b u c h u  powstania, jak  to mylnie 
w ustępie wyżej przytoczonym podano.

Powołanie jenerała Mierosławskiego na dyktato­
ra, wypłynęło rzeczywiście z inicjatywy ś. p. brata 
mego Władysława Janowskiego, a decyzja w tym 
względzie zapadła po dwudniowych, na posiedzeniach 
19 i 20 stycznia, bardzo żywych i upornycli dysku­
sjach, sformułowana tak  jak  ją  „Dokumenta Urzę­
dowe" podały, zatwierdzoną ostatecznie została dnia 
21 stycznia i tegoż dnia, a więc jeszcze przed po­
wstaniem, Władysław Janowski wysłany został do 
jenerała Mierosławskiego w charakterze komisarza 
jeneralnego Komitetu Centralnego jako  Tymczaso­
wego Rządu przy Dyktatorze; jednocześnie bowiem 
ztym  Komitet Centralny Narodowy, zamienił się wRząd 
Tymczasowy, zmniejszył liczbę swych członków do 
trzech i czwartego sekretarza, a wyszłego ze składu 
Stefana Bobrowskiego, pozostawił naczelnikiem mia­
sta Warszawy. Powtórne wezwanie jenerała Miero­
sławskiego na dyktatora, noszące datę 25 stycznia, 
przez Władysława Daniłowskiego posiane, zrobiono 
dla tego, że o skutku pierwszego żadnej nie miano 
wiadomości, umówione depesze telegraficzne tak z gra­
nicy Kongresówki jak  i z Paryża nie przychodziły, 
sądzono zatem że wysłanego Władysława Janowskiego 
wypadek jak i w drodze spotkał, a czas naglił, czekać 
nie było można. W  jak i sposób jenerał Mierosławski 
przyjął ofiarowaną mu dyktaturę, czy stawiał jakie 
warunki lub nie, czy Dokumenta w tym punkcie 
prawdziwie rzecz przedstawiają — nie wiem i Komi­
tet przedmiotu tego nigdy nie znał, bo główny świa­
dek i pośrednik Władysław Janowski, tajemnicę tego 
zabrał z sobą do grobu, kładąc głowę na polach 
Krzywosączą.

Podałem tu tylko fakta, ale fakta rzeczywiste; 
Wykład przyczyn, które spowodowały decyzję 3 sty­
cznia, jak  również decyzję i akta 21 i 25 stycznia 
zostawiam na później, gdyż to jest przedmiot, któ­
rego kilku słowami wyjaśnić niepodobna, bez na­
rażenia go na spaczenie i niedokładność; zresztą dziś 
chodzi mi głównie o sprostowanie faktów, a nie o wy­
kazanie ich przyczyn.

W  dalszym ciągu przeglądu „Dokumentów Urzę­
dowych,“ autor przytoczywszy postanowienie Tym­
czasowego Rządu, oznaczające jenerałowi Mierosław­
skiemu termin prekluzyjny 8 marca do wystąpienia

na pole działań wojennych, z zastrzeżeniem ustania 
zobowiązań aktem 25 stycznia, względem jenerała 
Mierosławskiego zaciągniętych, co rzeczywiście jest 
faktem autentycznym, twierdzi zaraz dalej, że aż do 
końca czerwca 1863 roku to jest, aż do drugiego 
sformowania stałego Rządu, „nikt już jenerała do ża­
dnej czynności nie powoływał, chociaż konferencje 
w tym przedmiocie i odpowiedzi na liczne podania 
jego przyjaciół miały miejsce “ Twierdzenie to auto­
ra przeglądu Dokumentów jest mylne, gdyż w tym 
czasie od 8 marca a właściwie od upadku dyktatury 
Langiewicza do końca czerwca, po dwakroć usiłował 
Rząd Tymczasowy lub też pojedynczy obywatele 
w jego imieniu działający, uważając dyktaturę jene­
rała Mierosławskiego za całkowicie już umorzoną i od­
rzuciwszy w zasadzie wszelką dyktaturę na przy­
szłość, wprowadzić jenerała Mierosławskiego na dro­
gę najwłaściwszą dla Polaka, a tembardziej dla je ­
nerała, którego zdolnościom wojskowym tak szeroki 
dawano rozgłos. Wszystkie te jednak usiłowania do 
żadnego nie doprowadziły rezultatu.

Pierwsze starania czynione w Krakowie przez 
ś. p. Stefana Bobrowskiego '), zaraz po upadku dy­
ktatury Langiewicza, skierowane- były głównie do 
tego, jby powstrzymać jenerała •Mierosławskiego od 
ogłoszenia przygotowanej przez niego owej niefor­
tunnej protestacji, ja k  również do skłonienia go ku 
zgodzie i wspólnemu ratowaniu zachwianej sprawy 
w samym jej rozwoju. Lecz niestety, jedynym  skutkiem 
tych usiłowań było: ogłoszenie protestacji i zachowa­
nie nieprzyjaznej postawy względem Tymczasowego 
Rządu, który jak wiadomo, wziął na nowo ster spra­
wy w swe ręce.

Następnie W pierwszych dniach kwietnia Rząd 
Tymczasowy widząc ja k  szkodliwe następstwa z nie­
przyjaznego zachowania się jenerała Mierosławskiego 
wynikają dla sprawy, przyjąwszy nadto za zasadę, 
że w tak ważnej dla kraju  chwili, obowiązkiem jest 
Rządu wydobyć wszystkie zasoby i zużytkować wszyst­
kich łudzi, bez względu nańret na ich polity­
czne teorje, postanowił a) raz jeszcze wezwać jene­
rała do upamiętania się i przyjęcia udziału w toczą­
cej się walce, od której żadnemu Polakowi, a tern 
bardziej jak już powiedziałem jenerałowi Mierosław­
skiemu usuwać się nie było wolno. Po długich deba­
tach zgodzono się jednomyślnie, mianować jenerała 
Mierosławskiego, naczelnie [dowodzącym powstaniem 
na lewym brzegu Wisły lub też na Litwie, zo­
stawiając mu prawo wyboru, z uwagą wszakże, że 
wybór lewego brzegu Wisły byłby tak dla powstania 
w owoczesnym jego stanie, jak  i dla samego nawet 
jenerała korzystniejszy, w każdym razie oddawano do 
jego dyspozycji na pierwsze potrzeby sumę 100,000 złp. 
czyli prawie cały rozporządzalny w owej chwili fun­
dusz, oraz wszystek zasób broni, jak i się znajdował 
na miejscu w Krakowie, a nadto ten jak i był w dro­
dze, co mogło wynosić około 1,54)0 karabinów, przy 
tem cały potrzebny na odpowiednią liczbę wojska 
rynsztunek i zapasy 3). Jeden z członków Rządu przy­
gotował odpowiedni do jenerała reskrypt, nie chcąc 
tak  ważnej kwestji bez żadnego dokumentu pisanego 
pozostawiać. Reskrypt ten wszakże nie został posłany, 
gdyż dano pierwszeństwo żywemu słowu nad pisa- 
nem, sądząc że tym sposobem, łatwiej do porozumie­
nia się przyjdzie. Zamiast więc wysłania kurjera de­
legował Rząd Tymczasowy jednego ze swych człon­
ków jako pełnomocnika, dając mu tylko instrukcje 
na piśmie postępowania w duchu powyżój przytoczo­
nej decyzji. Lecz i to nie sprowadziło pożądanej 
zgody bo ‘jenerał Mierosławski! okazując się z po­
czątku skłonnym do porozumienia, pomimo nawet 
zgodzenia się pełnomocnika Rządu na niektóre posta­
wione przez jenerała warunki —■ nagłe propozycjejod- 
rzucił, upierając się przy nieistniejących już prawach 
i zobowiązaniach do dyktatury, z aktów 21 i 25 sty­
cznia wypływających.

Co do licznych jakoby podań, czynionych przez 
przyjaciół jenerała Mierosławskiego do Rządu Tym­
czasowego i odpowiedzi na nie, o których autor prze­
glądu dokumentów wspomina, takowe wcale miejsca 
nie miały 4).

W  dalszym ciągu Przeglądu „Dokumentów Urzę­
dowych,u nic niezgodnego z biegiem wypadków nie 
znalazłem, opinję autora podzielam, a kończąc na tem 
moje uwagi, proszę Was Szanowny Redaktorze, aże­
byście je w najbliższ3*m nrze waszego pisma za­
mieścić chcieli.

Paryż, 18 lutego. Pozdrow ienie i braterstwo
, J ó z e f  J a n o w s k i .

) )  Bobrow ski konferował z M ierosławskim  w skutek  przed­
staw ień i nalegań przyjaciół jenerała i pozw olenia danego mu 
przez dwóch w ów czas w K rakow ie obecnych członków T. R . N. 
Przedm iotem  konferencji nie ty le  była protestacja, gdyż ta 
w ów czas była już wydana, ile umówienie s ię  o warunki służby 
narodowej dla jenerała, którem i były ze strony T. R. N . żąda­
nie podpisania deklaracji uznania T. U. N . i posłuszeństw a dla  
niego. Jenerał n ie podpisał deklaracji i konferencja spełzła  na  
niczem . (Przyp. R ed )

2)  Czyniąc nowe ustępstw o naleganiom  przyjaciół jenerała. 
Zapewno przypomni sob ie obywatel J. Janow ski, że wysłańcy  
M ierosław skiego ciągle zgłaszali s ię  do T. R. N . i zapewniali, że  
jenera ł przyjmie warunki podawano przez rząd, jenera ł zaś cią­
g le  je  odrzucał, nie m ając zdaje się  ochoty w ystępow ać na pole  
bitwy. (P . R .)

“) jObyw. Janow ski pom inął tu jedną  okoliczność, to je st , ża 
rząd n ie nom inował, tylko przyrzekł nominować jenerała  M iero­
sław skiego naczeln ie dowodzącym lew ego brzegu W isły , jeże li 
jenera ł podpisze deklarację, którą podówczas, po upadku”L angie- 
w icza w szyscy w yżsi dowódcy pow stania podpisyw ać byli powinni, 
t. j . deklarację uznania, posłuszeństw a i u ległości dla rządu. J e ­
nerał i tym razem  nie chciał przyobiecać posłuszeństw a i konfe­
rencje znowuż zerwano. Tym czasem  jego stronnicy i przyjaciele  
p. Ignacego C hm ielińskiego spiskow ali przeciwko Rządow i, czego  
skutkiem  była w końcu zupełna dezorganizacja całej m achiny 
polityczno-adm inistracyjnej powstania. (P . R .)

'*) Przypominam y oh.- Janow skiem u w ysłańca jenerała  p. A . 
który n ie był jeszcze  ostatnim  z  przyjaciół jeg o  do rządu w inte­
resie  jen era ła  udających się . ( p .  R .)

- POLSKLA.
— Rrzeczywisty tajny radca Braunszwcig, uka­

zem carskim mianowany został prezesem komisji likwi­
dacyjnej; na członków zaś tejże komisji, komitet urzą­
dzający mianował Andrejewa, Hurko i Ogolina.

— Komitet urządzający względem uregulowania 
podatków stałych od właścicieli ziemskich, utrzymując 
na przyszłość wszystkie trzy rodzaje podatków sta- 
łych, jakoto: kontyngens liwerunkowy, ofiary i po- 
dymnego z szarwarkiem, postanowił: że pierwszy z tych 
podatków zamieni się na podatek gruntowy, drugi 
zatrzymuje swoje nazwisko, w nazwisku trzeciego 
opuszcza się dodatek: „z szarwarkiem,“ (zapewne no­
wy podatek będzie ustanowiony). Za zasadę do ozna­
czenia ilości i jakości gruntów, przyjętemi będą de­
klaracje dziedziców wykazujące przestrzeń gruntów 
z podziałem na klasy. W  razie dostrzeżenia, że de­
klaracja nie rzetelnie była podaną, właściciel pocią­
gnięty będzie do opłacania corocznie podwójnej ilości 
utajonego podatku; w razie nie złożenia na termin owćj 
deklaracji (na drukowanym blankiecie), takowa spo­
rządzoną będzie przez urzędnika zesłanego na koszt 
dziedzica. Co się zaś tycze uregulowania podatku 
kontyngensu liwerunkowego z gruntów włościańskich, 
to wiadomości co do przestrzeni tychże mają być po­
dane przez wójtów gmin przy współdziałaniu komi­
sarzy i komisji włościańskich. *

— „Dzień. Pozn." donosi: że kilkanaście plaka­
tów w Warszawie otrzymał Berg, Trepów, Frederiks, 
policmajstrzy i komisarze cyrkułowi, i że plakaty te 
jakoby z zagranicy sprowadzone zostały, co spowo­
dowało nowe rewizje i aresztowania. Fabryka mia­
nowicie tabaki p. Kronenberga uległa 13 lutego ści- 
słćj rewizji i kilka osób aresztowano. Spodziewany 
jest powrót kilku osób wywiezionych bez wyroku ja­
ko to: pp- Kucza, Łaszczyńskiego, Majewskiego, Ra­
wicza i innych. Bal u Berga 12 lutego miał być 
świetny, znajdowało się na nim kilka osób z polskiej 
arystokracji. Toż samo pismo donosi co następuje: 
„Dwóch chłopów z gubernji Augustowskiej, podało 
prośbę) prawdopodobnie z natchnienia naczelnika wo­
jennego) do dyrektora głównego komisji spraw we­
wnętrznych kniazia Czerkaskicgo, o zaprowadzenie 
u nich szkół z wykładem w języku rosyjskim. Kniaź 
Ozerkaski wezwał na naradę p. W ittego dyrektora 
komisji oświecenia i kilku innych dygnitarzy. Gdy 
projekt zaprowadzenia szkół rossyjskicli w Augu- 
stowskiem nie bardzo approbowano, Kniaź Czer- 
kaski podał propozycję, aby wykładano w języku 
polskim , lecz z zastosowaniem do niego rossyjskiego 
pisma. Takie załatwienie sprawy także nie wszyst­
kim trafiło do przekonania i kwestja ta  zatem nie 
została jeszcze stanowczo rostrzygniętą."

— „Dziennik W arszawski-' w Nrze 35 z r. b. 
ogłasza wyjątki z listu pasterskiego, wydanego z po­
wodu Nowego Roku przez biskupa S t a n i e w s k i e g o ,  
administratora rzymsko-katolickiej archidyecezyi mo- 
hylewskiej, napisany po m o s k i e w s k u ,  wmwezas gdy 
wszyscy poprzednicy tego biskupa, pisali podobne a- 
kta po polsku lub j>o łacinie. Biskup Staniewski nie 
od dzisiaj jest znany jako serwilista i przychylny Mo­
skwie człowiek, nie dziwimy się więc, że dopuścił się 
podobnej zbrodni narodowej, jak  napisanie owego 
okólnika po moskiewsku, w którym zaleca posłuszeń­
stwo i pokorę dla cara, modły za carstwo i t. p. rze­
czy. Ażeby nie wzięto mu za zle tak nikczemnego 
pisania, powołuje się na powagę ś. p. arcybiskupa Hoło- 
wińskiego, który przecież pisał po polsku i podobnej 
zdrady jak biskup Staniewski nie dopuścił się, chociaż 
powtarzał zwykłe w piśmie świętem zalecania szano­
wania władzy, zostawiając rozumowi czytelnika jakiej 
władzy chce być posłusznym, i którą uważa za po­
chodzącą od Boga. Donosząc o tak  niegodnym po­
stępku biskupa Staniewskiego, usiłującym narodowi 
odebrać tę osłonę jaką znajdował w kościele, spodzie­
wamy się, że opinja publiczna dbała o powstrzymanie 
zarazy, potępi go najsilniej, ażeby w zarodku stłumić 
niebezpieczeństwo, jakiem  grozi kościołowi i narodowi 
systemat i stanowisko w obec rządu petersburgskich 
katolików.

— „Breslauer Z tg." donosi, że rada administra­
cyjna Królestwa, postanowiła żydów przyjmować do 
wszystkich urzędów. W Polsce nie było prawa wyklu­
czającego ich od urzędów, zawsze jednak przypomnie­
nie swobody starania się o urzęda dla żydów, jakiem  
jest nowe joostanowicnie rady, uważamy za dobre.

— Były zastępca naczelnika sił zbrojnych W o­
jewództwa Mazowieckiego pułkownik S e i f r i e d ,  uciekł 
wraz z stróżem z więzienia austrjackiego na zamku 
krakowskim.

— „Breslauer Z tg." donosi, że rada administra­
cyjna Królestwa zatwierdziła projekt budowy kolei 
żelaznej z Rokicin do Łodzi bankiera Blocha, która 
ma być za rok ukończoną. Przedsiębiorcom przy­
znano także przed innerni prawo na koncesję do dal­
szej budowy tej kolei z Łodzi do Kalisza.

— „Orłowskie gubernskie Wiedomosti" donoszą, 
że polityczni z Polski więźniowie w rotach tamtejszych 
arcsztanckich, w liczbie 9-eiu zbiegli w z. r. od roboty 
w cegielni, wszyscy zostali ujęci. Dwóch schwytano 
20 stycznia r. b. we wsi Selicliowie w po w. orłowskim, 
czterech schwytano 21 stycznia, jednego 22 stycznia 
w po w. karaczewskim, a dwóch tegoż dnia w mieście 
Karaczewie.

— W  „Kiewlaninie" zamieszczona jest następu­
jąca wiadomość: „Największa liczba listów, polegają­
cych po sprawdzeniu zamianie na akta wykupne, jest 
w gubernji wołyńskiej 3,073 listów, w podolskiej 1,843, 
a w kijowskiej 1809. Z tej liczby sprawdzono przez 
zjazdy polubowne najwięcej w gubernji wołyńskiej 
888, w podolskiej 631, w kijowskiej 127; ale podług
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zam iany na ak ta  w ykupne, pierwsze miejsce zajm uje I 
gubern ja  k ijow ska 80, potem w ołyńska 74, nakoniec I 
podolska 71. Ugod polubownych pomiędzy obywate- | 
lami a włościanami o rozgraniczeniu użytków  najwię- j 
ce'j było w gubernji kijowskiej 131, następnie w wo­
łyńskiej 112, a na ostatku w podolskiej 71. N ajbar­
dziej zasługującą na  uwagę działalność pod tym  wzglę­
dem była na zjeździe hum ańskim , gdzie tą  drogą u- 
skuteczniono 44 rozgraniczeń, dalej idą zjazdy staro- 
konstantynow ski. 25 polubownych rozgraniczeń, łucki 
22 i nowogrocl wołyński 21

—  Od śmierci biskupa T iraspolskiego w Sarato­
wie F erdynanda  Kalina, dyecezja ta  by ła  nie obsa­
dzoną. K apitu ła dyecezjalna w ybrała jako w ikarjusza 
jeneralnego, na  zarządzającego dyccezją biskupa su- 
fragana tejże dyecezji W incentego Lipskiego. B iskup 
L ipsk i przed wyjazdem  do Saratow a, miał posłucha­
nie u cara w P etersburgu d. 34 stycznia r. b.

— M irowy pośrednik z rjazańskićj gubernji Li- 
charew, został zaiłorninowany prezesem m i r  o w e go 
z j a z d u  w Surażu witebskiego województwa.

—  D nia 16 lutego, sąd karny  w P radze czeskiej 
na  tajnem  posiedzeniu, rozstrząsł sprawę Jakóba  Sztcj- 
nika, Polaka, i Antoniego Sztraucha, Czecha, od wielu 
miesięcy uwięzionych. D nia 17 Ogłoszono im wyrok: 
Sztejnikem u na pięć tygodni więzienia, a Sztrauchowi 
na  jeden m iesiąc, prócz tego obydwóch na koszta pro­
cesu skazano.

— Sąd w ojenny austrjacki we L w o w i e  w ydał 
w  m. styczniu r. b. 24 wyroki. Pomiędzy skazanym i są: 
Jó zef Bogdanowicz, zadenuncjow any w „D zienniku 
W arsz .“ przez W ładysław a Rapackiego, na 5 la t cięż­
kiego więzienia; A leksander D ydyński n i  1 rok  'wię­
zienia; Bronisław  D ulęba na 2 la ta  w.; Kazimierz Ba­
ranow ski na  2 la ta  więzienia; Ja n  Załęski na 1 rok 
więzienia; L udw ik B ernaczek na 2 la ta  ciężkiego wię­
zienia. Sąd w ojenny w N o w y m  S ą c z u  w ydał w stycz­
n iu  36 wyroków, pomiędzy skazanym i są: W incenty 
D ąbrow ski na 4 miesiące ciężkiego więzienia; K on­
stan ty  P ieniążek na 3 m. w.; Roman Gozdawa Re- 
wlewski na  2 tygodnie więz. Sąd w ojenny w T a r ­
n o w i e  w ydał 13, a sąd w T a r n o p o l u  w tymże mie­
siącu w ydał 4 wyroki.

—  Ze Lwowa donoszą, że D r. Stanisław  Torczew ski 
z K ijowa, obwiniony o to, że był jak o b y  naczelnikiem  
narodowej policji we Lw ow ie, skazany został na 10 
lat ciężkiego więzienia. Posłowie polscy w rejchsracie 
spodziewają się, że stan oblężenia w Galicji wkrótce 
będzie zniesiony i że cesarz w yda amnestję, ale b a r­
dzo ograniczoną. W e Lw'owie student Rastawiecki, 
znany z fałszywych denuncjacji i szpieg, pomimo, ze 
za fałszywe denuncjacje został już skazany do wię­
zien ia , znowuź dopuścił się tejże samej zbrodni i au- 
strjacy  osoby wskazane przez niego rewidowali, aka­
dem ika Kwiatkowskiego aresz tow ali, a wielu miesz­
czan, jako i innych oskarżonych przez Rastawieckiego, 
że należeli do organizacji, powoływali do sądu.

—  „Słowo“ podaje wiadomość z R zym u, że pa­
pież pragnąc, aby grecko-unicki obrządek by ł repre­
zentow any w samym Rzymie, postanow ił powołać do 
R zym u jednego z najgodniejszych synów Rusi i mia- 
nówać go biskupem  grecko-katolickim  z w yznacze­
niem mu Rzym u na  siedlisko. B iskup ten  będzie 
m iał sobie powierzonem kierow nictw o zakładu  nau­
kowego grecko-katolickiego w Rzymie z pensją 909 
skudów. W  kościele greckim  w Rzymie, odtąd na­
bożeństwo nie w greckim  lecz w języ k u  słowiańskim 
będzie odprawiane. Mówią że tym  biskupem  m a zo. 
stać ks. Jó zef Sembratowicz, profesor studjów biblij­
nych w uniw ersytecie lwowskim.

L incoln  łatwo móże w ypędzić Anglików  z K anady, 
k tórzy  w skutek tego fortyfikują Kwebek, na co rząd 
od parlam entu londyńskiego zażądał 50,000 funt. szt. 
a  dalej łatwo może w yparow ać M aksym iljana i F ra n ­
cuzów z M esy ku. Może być, że ju ż  w niedalekiej 
przyszłości, zagrzmi burza  nad F ran c ją  i A nglją  z tej 
strony i wprowadzi oba te państw a w walkę trudną 
i niebezpieczną.

W e F ran c ji Ciało prawodawcze i senat zajęte są 
przygotow aniem  adresu, odpowiadającego na mowę 
tronow ą cesarza Napoleona; posiedzenia członków ko­
m isji adresowych w ybranych po dziesięciu tak  z ciała 
prawodawczego jak  i z senatu, naznaczone były na 
dzień 22 lutego r. b. D yskusje nad  adresem , ożywią 
zapewnO ciszę polityczną we F rancji i rzucą światło i 
n a  w ew nętrzny stan tego państw a i usposobienie n a ­
rodu. Kom itet franko-polski w ydał w d. 10 lutego 
nową odezwę do Francuzów  o sk ładki na  pomoc emi­
grantom . Sum y które rząd udziela, nie w ystarczają 
potrzebom codzień powiększającej się liczby em igran­
tów i dla tego kom itet odwołuje się do publiczności.

W  parlam encie angielskim , toczą się bardzo ży­
w otne dla kupieckich interesów W . B rytanji rozpra­
wy, względem obecnego położenia i przyszłości Ka- 
nady, jako też nalf^iotrzebą um ocnienia się i posta­
w ienia na obrorinój stopie w tej ziemi, na wszelki 
możliwy w ypadek. Lord G roy oświadcza, iż 50,000 fst. 
przeznaczono na umocnienie K w ebeku, i że przedsię­
wzięto środki w porozum ieniu się i za zgodą rządu 
kolonji względem w ystaw ienia 80,000 miejscowej m i­
licji. A nglja więc przeczuw a blizkie niebezpieczeń­
stwo ze strony A m erykanów  i przygotow uje się na 
odparcie zaczepki, jaka  ją  może spotkać.

W  rejchsracie austrjack im  na wniosek p. T inti, 
izba odesłała do komisji budżetowej, projekt budżetu 
n a  rok  1866, z zaleceniem uczynienia raportu  o tern, 
k iedy  i jak  ów budżet m a być wzięty pod rozprawy. 
Kom isja finansowa uchwaliła odcięcie 2,390,000 złr. 
z budżetu m arynarki. Pełnom ocnik austrjack i w B er­
linie baron H ock układający się z P rusam i o w arunki 
trak ta tu  handlowego, ju ż  podobno powraca do W ie­
dnia, nie uzyskawszy żadnego rezultatu. W yrok i su­
rowe w spraw ie Almazego, utrudniły  porozumienie 
rządu z Madziarami. W  W ęgrzech karnaw ał przerwano.

W  Bukareszcie izba upoważniła rząd  do zaw ar­
cia pożyczki przeznaczonój na pokrycie całkowite inde- 
m nizacji w sprawie klasztorów. Ponieważ P ersja  od­
mówiła zawarcia układu handlowego z T u rc ją , na 
tychże zasadach jak  z innem i państw am i, P orta  o- 
św iadczyła iż cofnie swoje upoważnienie Persom  han­
dlującym  w Turcji, zdaje się jednak iż nieporozumie­
nie ztąd w ynikłe nie doprow adzi do rozerwania. W  sku­
tek  zajścia m iędzy załogą czerkieską a wojskami re- 
gularnem i w K onstantynopolu, czerkiesi zostali zwol­
nieni ze służby i wysłani do Syrji. A li P asza w y­
dał notę do reprezentantów  mocarstw  opiekująych się 
chrześcjanam i w S y rji, ogłaszającą am nestję ogólną 
w szystkim  skompromitowanym w Syrji w r. 1860.

W iadomości z W łoch nie przedstaw iają c ieka­
wych danych. D rouyn de L huys przesiał am basado­
rowi franCuzkiemu w Rzymie p. Sartiges dopeszę , 
z powodu' listów nuncjusza Chigi do biskupów Orle­
ans i Poitiers z upoważnieniem odczytania tejże Anto- 
nellemu i proszenia go o przedsięwzięcie stosownych 
środków, aby  podobne naruszenia praw  m iędzynaro­
dowych pow tarzać się nie mogły. D ekret królew ski 
z 6 lutego dozwala ogłoszenia okólnika Antonellego, 
E ncyk lik i i Syllabusa zastrzegając ze strony b isku­
pów uszanowanie praw państw a i korony i bez do­
puszczenia w yrażeń przeciw nych ustawom i prawom 
krajow ym . Nie tylko municypalności różnych miast 
w łoskich, ale i tow arzystw a rzemieślników w ysyłają 
adressa uznania i wierności dla króla i jego dynastji.

K ról W iktor-E inanuel powrócił z F lorencji do 
T urynu  i był z radością przez ludność przyjęty. Ju n ­
ta  i związki robotników  wzięły udział w przyjęciu. 
W  Padw ie poczynili austrjacy  liczne aresztow ania 
m iędzy młodzieżą uczęszczającą do tam ecznego uni­
w ersytetu.

Królowa hiszpańska zrzekła się 3ji  swojego pry­
w atnego m ajątku, t. j .  600 miljonów realów na  rzecz 
narodu. A leksander Castro ma zostać m inistrem  fi­
nansów.

Donosiliśmy już, że układy pokojowo między sta­
nam i północnemi A m eryki a poludniowemi, spełzły 
na niczem. Południowcy stawili następne w arunki: 
Północne stany i stany południowe, stanowić m ają 
dwa oddzielne związki, połączone z sobą na  zasadach 
w zajemnych umów i ugody; w spólna taryfa  dla obu 
związków, jako teź  przym ierze zaczepno-odporne. _ Pół­
nocni zaś żądali bezwarunkowego połączenia się i zla­
n ia w jedno rozjednoczonych stanów, na  zasadach 
doktryny  M onroe i zniesienie niewolnictwa. Po n a ­
dejściu wiadomości o w arunkach północnych, lud 
w Richmond z wielkim zapałem oświadczył się za 
dalszem energicznem  prow adzeniem  wojny. W iado­
mości o ruchach wojsk donoszą, że B auregard  objął 
dowództwo arm ji południowej w A ugueta, jen era ł 
Iloods znajduje się w Saint John, T e rry  m a połą­
czyć się z Shermanem. G ran t rozpoczął ruch na 
lewo od stacji Jam es, a na  jogo lewem skrzydle przy­
szło do bitw y, północni stracili 1,200 ludzi, lecz na 
drugi dzień powetowali straty. Południowi m ają opu­
ścić Mobile, przeciw  którem u północni gotują w ypra­
wę z 15,000 ludz. Jen era ł Thom as z silnym  oddzia­
łem kaw alerji, ruszył ku  tem u m iastu. W  kongresie 
południowców uchwalono uzbrojenie 100,000 niewol­
ników, wątpić jed n ak  należy, czy środek ten  polepszy 
sytuację południowych i czy w ogóle da się dzisiaj 
przeprowadzić. K ongres północych uchwalił w iększo­

ścią 119 głosów przeciwko 56, zniesienie niew ól’ 
w Stanach Zjednoczonych. W ashington z tego po­
wodu świetnie był uillum inow any. P akebot V era-Cruz, 
z trzecim  transportem  ochotników austrjackich, mię­
dzy którym i znajduje się niem ała liczba ex-intem ow a- 
nyeh Polaków, przybył 17 stycznia do portu Vera-Cruz.

W  M eksyku Juariści jeszcze się trzym ają, obee- , 
nie wojska francuzkie oblegają Oajaca. D eputacja, 
w ysłana przez pokolenia dzikie prowincji Sonory udała 
się do M asatlan, z zamiarem ośw iadczenia F rancuzom  
chęci porozum ienia się i zaw arcia przym ierza. G azety 
podają także wiadomość, nie wiemy o ile uzasadnioną, 
że małe rzeczypospolite A m eryki środkowej jako to: 
G uatem ala, San Salvador, H onduras, N icaragua, chcą 
przyłączyć się do cesarstw a m eksykańskiego. Cesarz 
M aksym iljan ustanowił order O rła m eksykańskiego, 
którym  obdarzył pomiędzy intiyini i ka ta  Polski cara 
moskiewskiego.

S p r a w o d a n i e  z sąd u  k o n k u r s o w e g o ,  n a  n a p i s a n ie  
n a j l e p s z e g o  K a t e c h iz m u  P o l i t y c z n e g o  d la  W ło ś c ia ­

n in a  P o l s k i e g o .
Wyznaczona przez Towarzystwo naukowe młodzieży polskiej 

w Paryżu komisja do ocenienia, czyli nadesłane w myśl ogłoszo­
nego konkursu trzy katechizmy polityczne dla ludu wiejskiego odpo­
wiadają tak treścią jak niemniej formą warunkom postawionym 
przez Towarzystwo naukowe, i czyli który z nich zasługuje, aby mu 
przyznać nagrodo, w ogłoszeniu oznaczoną, ma zaszczyt oświad­
czyć, że rozpatrzywszy się należycie i wszechstronnie w trzech 
nadesłanych pisemkach, stanowczo orzec musi, iż żadne z nich 
nie czyni zadość domaganiom najskromniejszym, a tern mniej 
mogłoby zasługiwać na jakiekolwiek uwzględnienie przy przyzna­
waniu nagrody wyznaczonej.

A. Pierwsze z tych pisemek oznaczone wyrazami ,.z Włoch-1, 
obejmujące ćwiarteezką pisma, złożone z 19 pytań i tyluż odpo­
wiedzi, nie zawiera w sobie w zarysie nawet tego wszystkiego, 
co winno być treścią każdego katechizmu polityczno-narodowego. 
Za to są tam twierdzenia jak mianowicie na stronie 3ej. które 
pod żadnym pozorem w takiej formie ludowi wiejskiemu przed­
stawiane być nie mogą, ponieważ zakrawają na insynuacje socja­
listycznej natury, bez czego snadnie obejść się możemy.

B. Drugie oznaczone wyrazami „Naprzód w świat11 jest ga­
wędą liistoryczno-polityczną w sposób popularny napisaną ale nie 
katechizmem, czego chce ogłoszenie konkursowe, a przytem śą 
tam nieprawdy zbyt rażące jak np. ha str. 5 twierdzenie nastę­
pujące: „Źle było naszym kmieciom z panami, to prawda, ale 
chłop pańszczyzny przecież nie robił, i nikt go nie zdzierał tak 
okropnie jak później i teraz Moskale i ich czynowniki to robią. 
Carowa Katarzyna moskiewska zaprowadziła dopiero pańszczyznę, 
obdzierać kazała wszystkich, a panom dała prawo robić z chło­
pami, co im się podoba i t. p.“ Takie twierdzenia, których nie­
prawdziwość ze zbioru naszych ustaw może być udowodnioną, 
a które przytem są w najzupełniejszej sprzeczności z tradycjami 
samego ludu wiejskiego, nie zdadzą się na nic, gdy zamiast obu­
dzić poczucie obywatelskie w tym ludzie, może zestopniować je­
dynie nieufność jego. Pominąwszy nawet to wojowanie fałszem 
w dobrym zamiarze, nie masz w tem pisemku zestawienia owych 
pewników i zasad społecznych, które muszą w każdym katechi­
zmie politycznym koniecznie się znajdować — a z tego powodu 
uznała je komisja za nieodpowiadające warunkom ogłoszonego 
konkursu.

C. Trzeci pod napisem: „Katechizm narodowy dla ludu pol­
skiego, ruskiego i litewskiego11, zawiera wstęp i 5 oddziałów, 
razem 133 §§, a na zakończenie pieśń „Boże coś Polskę1-w 5ciu 
zwrotkach. Pisemko to ma rzeczywiście formę katechizmową, 
lecz obejmuje z jednej strony za wiele przedmiotów, jak np. 
historję, jeografję i statystykę, z drugiej nie wyczerpuje rzeczy 
zwłaszcza co do zestawienia tych pewników i zasad społecznych, 
które już naród sobie przyswoił; nie wykazuje również praw 
i obowiązków obywatelskich każdego bez różnicy mieszkańca 
ziem polskich. Prócz tych ogólnych zarzutów, a mianowicie za­
rzutu. że autor ze stanowiska wyłącznie prawie szlacheckiego ro­
zumuje, spostrzegła komisja ważne usterki w następujących §§: 
28 i 29, gdzie twierdzenia niektórych badaczy postawiono jako 
pewniki dziejowe, chociaż właściwie takie przedmioty jak rodo­
wość Słowian, nie powinny wchodzić do katechizmu politycznego 
dla ludu wiejskiego; 34, 3ó i 36 cały ustęp czyli oddział II pełen 
niedokładności; 06. 58 i 61 fałsz najoczywistszy, ponieważ Wło­
dzimierz przyjął religję chrześcjańską z Carogrodu już po doko­
naniu schyzmy przez Fokiona, a zatem nie mógł przyjąć religji 
katolickiej; 66 brednie; 72 nie ma podstawy; 73 niedokładny; 74 
dowolny; 79 i 80 niedokładne; 81 pełen niedokładności w zesta­
wieniu imion; 86 nie ma na to dowodów nigdzie w kronikach lub 
nadaniach; 87 inna jest nieco geneza dziejowa szlachty; 90 w dru­
giej połowie anachronizm, będący w przeciwieństwie z powszech- 
nem uczuciem a nawet jawnie wypowiedziąnem przekonaniem 
narodu; 91 brednia nieuzasadniona sprawdzonemi wypadkami 
dziejowemi, a przytem nieusprawiedliwiająca zboczeń z drogi 
rozwoju; 92 również; 94 fałsz będący w zupełnem przeciwieństwie 
z rzeczywistemi wypadkami dziejowemi; 95 i 96 brednie; 100 i 101 
brednie a przytem niebezpieczne w katechizmie, _ gdyz wskazują 
zanadto szlacheckie stanowisko piszącego; 103 niedokładne; 106 
niedorzeczne przechwałki, których dowieść faktami niepodobna 
i przytem daty niektóre błędnie położone; 107 nie jest nsprawie- 
dliwionem; 130 brednie. Widząc tyle usterek a między niemi 
bardzo ważne, uznała komisja i to ostatnie pisemko za nieodpo­
wiadające wymaganiom i warunkom ogłoszonego konkursu.

Ponieważ nadesłane w terminie katechizmy nie zasługują pod 
żadnym wTzgłedein na nagrodę, wnosi przeto komisja, alty nowy 
wyznaczyć termin do Igo kwietnia b. r. z zastrzeżeniem, że gdyby 
do tego czasu nie nadeszły odpowiednio celowi opracowane ka­
techizmy, Towarzystwo późniejszego terminu ogłaszać nie będzie, 
a pierwotne ogłoszenie nagrody 300 fr. za napisanie najlepszego 
katechizmu jako nieobowiązujące go nadal uważać będzie.

W imieniu i z polecenia komisji
(podpisano) H en ryk  S ch m itt.

W myśl konkluzji referatu komisji konkursowej, Towarzy­
stwo Naukowe Młodzieży Polskiej zważywszy iż żaden z nade­
słanych rękopismów warunkom konkursu nie odpowiada, nowy 
ostateczny," termin do Igo kwietnia stanowi, po upływie którego 
gdyby żaden z nadesłanych rękopismów za zasługujący na ogło­
szoną nagrodą uznanym nie był, tąż nagrodę za nieobowiązującą 
go, a konkurs za zwinięty uważać będzie.

Sekretarz Towarzystwa, P r z e w ł o c k i .

Doniesienia.
Od dnia Igo stycznia 1863 r. otworzyliśmy Skład jTabaki, 

Tytoniu, Cygar i innych przedmiotów. Ciągiem staraniem na; 
szern jest zjednanie sobie kupujących dobrocią towarów, cenami 
nader przystępnemi i akuratuością w przesyłaniu żądanych przed­
miotów. . . .  /N- .1W składzie naszym przyjmuje się prenumerata na „Ojczyznę 
oraz są do nabycia książki wyszłe w drukarni polskićj w Bendll- 
konie, i przyjmują się wszelkie inne zlecenia.

Zurich in Gassen Nr. 95.
P a w ł o w s k i  &  G rek o w 'icz .

L u d w i k  K a r p i ń s k i  zechce natychmiast przesłać swój 
adres do redakcji „Ojczyzny11, w interesie jego własnym bardzJ 
pilnym.

P rzeg ląd  polityczny.
W  Rosji ciągle toczy się w alka pomiędzy stron­

nictwami, k tó ra  nie tylko w yraża się zawziętą pole­
m iką pomiędzy „Mosk. W ied.11 a „Golosem,“ ale także 
działaniem  stronnictw  na  dworze i na prowincji. Po 
m anifestacji szlachty moskiewskiej, nastąpiła druga, 
innego rodzaju, ale również przeciwko rządowi w y­
m ierzona szlachecka m anifestacja, to jest podanie się 
do dym isji wszystkich miro wy ch pośredników powia­
tu  borisoglebskiego w tam bowskiej gubernji. K tóra 
p artja  zwycięży? trudno dzisiaj powiedzieć, M oskwa 
tymczasem rozpiera się coraz dalej w A zji i gromi 
rządcę K okanji Alim kufa, k tó ry  się jeszcze M oska­
lom opiera, a naw et nsiłował wyparow ać ich lubo 
bezskutecznie z A zretu i pobił niedaleko od tego 
m iasta kozaków, za zbliżeniem się je d n a k  jenera ła  
C zerniejew a z Czem kentu, odstąpić m usiał od zamia­
ru  w yparow ania ich ztam tąd. Śm ierć hana Chiwy 
Seida M uchammeda, otw iera M oskwie nowe pole do 
in tryg  w Turkestanie. W stąpił na tron syn zmarłego 
M uchammed Rachim, a M oskwa usiłuje przeciwko 
niem u postawić pretendenta, zięcia em ira Buchary, 
w nadziei, że tom wywoła starcie m iędzy Oliiwą i Bu- 
charą, w której pośrednicząc, w ynagrodzi sobie so­
wicie utw ierdzeniem  swojego wpływu na  oba sąsiadu­
jące z sobą państwa; jeżeli zaś do starcia doprow a­
dzić nie potrafi, to przez tajem ne popieranie p reten­
den ta  osłabi wewnętrznem  zainięszaniem Cliiwę, k tó ­
rą  pragnęłaby zagarnąć pod swe jarzm o. In tryg i 
m oskiewskie w  Am eryce, nabierają także coraz w ięk­
szego znaczenia. P ierw si z dzienników europejskich 
wspomnieliśmy o usiłowaniach sprzym ierzenia się Mo­
skali z A m erykanam i, a dzisiaj ju ż  gazety mianowi­
cie francuzkie mówią, że A m eryka północna zaw iera 
trak ta t zaczepno-odporny z Moskwą, _ którego plany 
daleko sięgają, bo aż na  Europę i usiłują tym  dwom 
państwom  nadać jedyn ie  rzeczywistą przewagę w świę­
cie. P rzy  pomocy Moskwy, po uśm ierzeniu rewolucji,

W drukarni „Ojczyzny11 w Beiidlikonie (pod Zurichem).


